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Dodatkowe przepisy do Najwyżej zatwierdzonej 
19 (31) Grudnia 1866 r. ustawy o gubernjalnym 
i powiatowym zarządzie w gubernjach Królestwa 
Polskiego.

I. Po oddaniu przedm iotów  w ydziału zwijanej kora- 
missji spraw  wewnętrznych pod zaw iadyw anie w ła­
ściwych m inisterstw  i władz, stosownie do a rty k u łu  
3go Najwyższego U kazu, z duia 29 L utego  1868 r., 
żarządy gubern ja lne, w wypadkach przewyższających 
ich w ładzę, s tosu ją  się do następującego porządku:

1) W spraw ach: co do zaw iadyw ania ziem ską s t r a ­
tą, nadzoru policji, o w ykryciu składów  k s ię g a r­
skich, d ru k arń , litografji, zakładów  fotograficznych, 
inform acyjnych, komisowych i innych pryw atnych  
kantorów ; o wydawaniu osobom pryw atnym  pozwo­
leń n a  posiadanie broni; o nałożeniu  k a r  p ie n ię ż n y c h  
W drodze adm inistracy jnej; o udzieleniu  nagród za 
Wykrycie broni i ujęcie zbiegów i włóczęgów; o wy­
słaniu  cudzoziemców za granicę, o w ysłaniu z miejsc 
zam ieszkania i powrocie żon i rodzin przestępców , 
zarządy gubern ja lne  w w ypadkach przewyższających 
sferę ich w ładzy, p rzedstaw iają do decyzji głów ne­
go naczeln ika k raju .

2) W  spraw ach: co do wewnętrznego ro zg ran i­
czenia gubern ji; o ustanow ieniu nowych m iast i p rze­
m ienieniu  istu iejących m iast na wsie; o herbach 
gubern ji i m iast; o starożytnych znajdujących się 
w k ra ju  budowlach; o o tw arciu nowych klubów, co 
do konwencji kartelow ych i w ogóle spraw  gran icz­
nych; o u rządzeniu  nowych dróg bitych; w kw estjach 
o w prow adzeniu m etrycznych aktów  s ta n u  cywilne­
go; o u rządzen iu  cm en tarzy  i domów przedpogrze- 
bowych; o osobistym  sk ładzie  urzędników  wydziału 
spraw  w ew nętrznych; o nagrodach za czyny ludzko­
ści i  odznaczenie się w służbie, — zarządy  g u b er­
njalne, w w ypadkach przewyższających sferę ich 
władzy, i w raz ie  pow stania jakichkolw iek n ieporo ­
zum ień, wnoszą przedstaw ien ia do m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych, za pośrednictw em  głównego 
naczeln ika kraju .

3) Co do w szystk ich  innych przedm iotów  w ydzia­
łu  spraw  w ew nętrznych, rządy  gubern ja lne w wy­
padkach  przewyższających sferę ich władzy, wnoszą 
przedstaw ienia do m in isterstw a spraw  w ew nętrznych 
bezpośrednio.

4) W  spraw ach: co do opieki nad regu larnym  
biegiem  zarządu  gm innego i wiejskiego i nad u rzę ­
dn ikam i za rządu  gm iunego; o w łączeniu do obrębu  
m iast i w yłączeniu z takowego gruutów  i m iejsco­
wości; o urządzeniu  nowych lub zwinięciu is tn ie ją ­
cych stacji transportow ych  dla dostaw ienia w ew nątrz 
powiatów  i gubern ji, zatrzym yw anych aresztan tów

i innego rodzaju  cywilnych przestępców , ja k  rów nież 
co do innych przedm iotów, poruczonych przez^ a r t: 
I t — 14 Najwyższego ukazu  z 29go L utego 1^68 r.T 
czasowemu zaw iadyw aniu kom ite tu  urządzającego , 
zarządy  gubern ja lne w w ypadkach, w których  do­
tychczas przedstaw iały  kom m issji spraw  w ew nętrz­
nych, w noszą przedstaw ienia do kom itetu  u rządza­
jącego.

II. W  liczbie przedm iotów , pozostawionych p rzez  
ustaw ę o gubern ja lnym  i powiatowym zarządzie 
w K rólestw ie i przez n as tępne  postanow ienia do 
osobistego rozporządzenia guberna to ra  w rządzie  
gubern ja lnym , do łączają się (w uzupełn ien iu  a r ty ­
k u łu  16go te jże ustawy):

1) M ianowanie, tranzlokow anie i uw alnianie u rz ę ­
dników  podwładnych m u gubernjalnych i pow iato­
wych zarządów  do V II k lassy  włącznie, k tó rzy  n ie  
wchodzą do kom pletu  rządu  gubernjalnego. stoso­
wnie do a r t. 724 ogól. ust. gub. Zb. praw  T. I I  Cz. 
I ., ja k  rów nież udzielan ie urlopów do 4ch m iesięcy 
podw ładnym  urzędnikom , z w yjątkiem  urzędników  
V klassy, k tó rym  guberna to r może udzielać urlopy  
nie wyżej ja k  na 29 dni (dodatek  do a r t. 38 cz. I  
T. I I  Zbioru praw).

2) R ozstrzyganie praw  o wyborach, m ianow aniu  
i uw aln ian iu  urzędników  w yznania sta rozakonnego , 
jak o  to: rabinów , członków dozoru bożnicznego, k a n ­
torów  przy dom ach modlitwy.

I I I .  R oztrząśnięciu  i decyzji rząd u  gubernjalnego, 
pod p rezydem ją guberna to ra , oprócz spraw  wymie­
nionych w a r t. 34  ustaw y o zarządzie gubernjalnym  
i powiatowym , podlegają:

1) W yznaczanie k a r  n a  w innych podw ładnych 
urzędników  do V II klassy w łącznie (oprócz człon­
ków kom pletu), lub  pociąganie ich do odpowiedzial­
ności sądowej.

2) W zyw anie osób, k tó re  sam ow olnie w ydaliły się 
za  granicę, pociąganie ich do odpowiedzialności p ra ­
wnej i osiedlanie w m iejscu zam ieszkania po s ta ­
w ieniu się.

3) Spraw y co do zaw iadyw ania, n a  zasadzie u s ta ­
nowionych przepisów , istn iejącem i punk tam i ekstra- 
dycyjnem i, ustanow ionem i n a  granicy P russ i A u-

4) Decyzja spraw  o żydowskich okręgach bożnicz-

5) Z atw ierdzenie m iejskich budżetów dochodów 
i wydatków do rs. 200,000 dochodu i przedstaw ienie, 
za  pośrednictw em  głównego naczenika k raju , budże­
tów  przenoszących tę  sum m ę, do zatw ierdzenia m i­
n is tra  spraw  wewnętrznych. _

6) W ynurzanie zgody lub  niezgody p ro k u ra to rji 
n a  wytoczeuie, w im ieniu  m iast, procesów w spra-



■wach Bpornych m iast z osobami prywatnemi, a także 
wynurzanie zgody lub niezgody na wyroki władz 
sądowych w tych procesach.

7) W ybór i wyznaczanie obrońcy sądowego dla 
obrony praw m iasta w procesach, kiedy proces prze­
ciw m iastu wytoczony je s t w imieniu skarbu, insty­
tucji lub osoby prywatnej.

8) Zatwierdzanie polubownych umów, ostatecznie 
zakończających powstałe spory pomiędzy miastami 
a  osobami prywatnemi, jeżeli przedm iot sporu nie 
przewyższa rs. 1,000.

9) Przyjmowanie bezwarunkowych zapisów daro ­
wizny i ofiar na rzecz m iast i przedstawianie m i­
nisterstw u spraw wewnętrznych o zapisach, w kła­
dających na miasta jakiekolwiek obowiązki.

10) Wyznaczenie terminów jarm arków  i targów 
w miastach, jak również zmiana, stosownie do wzglę­
dów miejscowych, tych terminów, zgodnie z art. 463 
Cz. I  T. II Zbioru praw.

11) Przedstawianie ministerstwu spraw wewnętrz­
nych o ustanowieniu nowych lub przekształceniu, 
albo zniesieniu istniejących w mieście poborów.

12) Rozporządzenia o pomiarze, na zasadzie istnie­
jących przepisów, m iast i gruntów miejskich, jak  
również o zrobieniu planów i rejestrów pom iaro­
wych, za pośrednictwem najętych mierniczych.

13) Zatwierdzanie urządzenia gruntów miejskich 
i  należących do m iast dóbr wiejskich, z prawem 
rozstrzygania przytem zamiany gminnych gruntów 
miejskich na inne, jeżeli wartość zamienianych g ru n ­
tów nie przenosi rs. 1,000.

14) Zatwierdzanie urządzenia lasów miejskich 
i  leśno-gospodarczych planów.

15) W yznaczanie wsparć, w m iarę środków kass 
miejskich, dla szkół elementarnych w miastach.

16) Przesyłanie kommissjom do spraw włościań­
skich wniosków co do projektów likwidacyjnych, 
przedstawianych w imieniu zarządów miejskich na 
m iasta i dobra ziemskie do m iast należące.

17) Upoważnianie do wypłaty pieniędzy za do­
stawione wojsku drzewo, świece i słomę, podług r a ­
chunków przedstawianych po upływie 3ch miesięcy.

18) Decydowanie, po poprzedniem porozumieniu 
% miejscowemi naczelnikami okręgów celnych repa­
rac ji znajdujących się w oddalonych od m iast i wsi 
miejscach, w oznaczonym 875-cio sażeniowym od 
granicy P russ i Austrji pasie, budynków, niezbę­
dnych dla gospodarstwa fabrycznych i przem ysło­
wych zakładów.

19) Upoważnianie do budowy, w miejsce spalo­
nych budynków, nowych w innych miejscowościach, 
w granicach tej samej gubernji.

20) Przysposabianie w fabrykach więziennych 
ubran ia  dla aresztantów  więziennych i udzielanie, 
po wzajemnem pomiędzy sobą porozumieniu rządów 
gubernjalnych, wyrobów więziennych na potrzeby 
aresztantów; w razie zaś braku tych m aterjalów 
w fabrykach więziennych, przysposabiauie takowych 
za pomocą entrepryzy z asygnowanych na ten przed­
miot funduszów.

IV. Roztrząsaniu i decyzji rządów gubernjalnych, 
pod prezydencją wice-gubernatora, oprócz spraw wy­

mienionych w art. 35 ustawy o gubernjalnym  i p o ­
wiatowym zarządzie, pod legają:

1) Ostateczne wyznaczanie ustanowionych wsparć 
dla niższych stopni wojskowych i ich rodziny, a tak ­
że wyjednywanie decyzji komitetu ranionych co do 
wyznaczenia pensji ranionym niższym stopniom.

2) Przedstawianie wniosków co do wypłaty summ 
na wynagrodzenie szkód, z powodu zajęcia miejsc 
pod obóz, place instrukcyjue, manewra i strzelanie 
do celu, jeżeli summy te nie przenoszą rs. 75 na 
każdy oddział.

3) Zdecydowanie budowy, przebudowania i repa­
racji budynków wojskowych, nie będących pod za­
wiadywaniem inżynierji, jak również odwachów, za 
summę do rs. 300 na każdy budynek i ostateczne 
zatwierdzenie kontraktów  o najęciu tych ostatnich 
do summy rs. 300, z funduszów na ten cel asyguo- 
wanych.

V. Kolegjalnemu roztrząśnięciu i rozwiązaniu kom ­
pletu zarządu powiatowego podlega, oprócz spraw 
wymienionych w art. 106 ustawy o gubernjalnych 
i powiatowych zarządach, wyznaczenie ustanowio­
nych nagród, za ujęcie zbiegów.

VI. Naczelnicy powiatu mają prawo udzielać u rlo­
py do 4ch miesięcy, urzędnikom do pisma i niższym 
oficjalistom zarządów powiatowych.

VII. In teresa i cała korrespondencja w zarzą­
dach gubernjalnych i powiatowych, odbywają się 
w ruskim języku.

VIII. W  razie jeżeli zarządy gubernjalne i powia­
towe w porządku ich stosunków i wewnętrznego 
prowadzenia spraw, napotkają kwestje nie rozstrzy­
gnięte przez ustawę z dnia 19 (31) G rudnia 1866 
roku i przez niniejsze dodatkowe przepisy, k ieru ją  
się przepisami ogólnej ustawy gubernjalnej w ce­
sarstwie. (Dz. W ar.)

— Kassa Oszczędności Miasta Warszawy, z K anto­
rem Pomocniczym w gmachu szkolnym za Kościołem 
Sgo Aleksandra przy Alei Belwederskiej pomieszczo­
nym, w tygodniu upłynionym do dnia 10 (22) M ar­
ca roku bież., włącznie, wydała książeczek nowych 
40, na które, tudzież na dawniejsze w 220 wnioskach 
złożono rub. sr. 5,063 kop. 65. Na żądanie zaś 145 
Uczestników (prócz procentu rsr. 16 kop. 5, na le­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rs. 7,152 k. 93%  i umorzyła książeczek 28. 
Przeto uczestników 17,951, posiada kapita ł rub. sr. 
628,263 kop. 49% . (Dz- w -)

— Jenerał-m ajor Sukin, przyjechał z Nowogeor- 
giewska; — wyje<hłli z Warszawy: jenerał artylcrji 
Sztaden, do Brestja; koniuszy dworu J. C. M. ksią­
żę Dołgorukow, do Petersburga; rzeczywisty radca 
stunu Krzyżanowski, do wsi Mirowice.

— X ~  Przed niezbyt dawnym czasem, nauka 
obcych języków, należała jeżeli nie do najtrudniej­
szych, to z pewnością do bardzo mozolnych. Dla 
wyuczenia się kilku niezbędnych prawie w każdym 
zawodzie języków, potrzeba było poświęcić sporą 
część życia, która mogła być daleko lepiej spożytko­
waną, boć znajomość obcych języków, możemy raczej



uważać za pomoc do ogóluego wykształcenia, niżeli 
za jego podstawę. Każdy też wybierał z nich ten, 
który uważał za najpotrzebniejszy dla siebie, poświę­
cał mu daleko więcej czasu niż innym, lub nie my­
ślał wcale o innych. Z wyjątkiem więc ludzi obda­
rzonych łatwością do tego rodzaju nauki, rzadko kto, 
ucząc się podług dawnych metod, władał dobrze 
obcemi językami, rzadko kto znal je gruntowuie. 
Dawniejsze, dziś prawie całkiem zaniechane metody 
czyli gram m atyki, postawiwszy przed uczniem części 
mowy, rzucały mu najpierwej całą gromadę prawideł, 
tyczących się każdej z tych części, dopiero potem, 
nasuwały niewielką ilość przykładów, czyli zastoso­
wania praktycznegogo owych prawideł. Ztąd wy­
tężanie pamięci, często daremne, bo uczeń przecho­
dząc do mnóstwa prawideł następnej części mowy, 
zapom inał poprzednie. Dzisiaj rzecz się ma zupełnie 
inaczej; Robertson, Ahn i Ollendorf, wypracowali 
uproszczone metody, każdy podług swojego systematu, 
a wszyscy trzej na tej gównej podstawie, że człowiek 
będąc dziecięciem, uczy się najpierw swojego rodzin­
nego języka praktycznie, zanitn młodziuchna główka 
rozwinie się o tyle, że będzie zdolną do pojmowania 
gram atyki!.. Więc Robertsohn, Ahn i Ollendorf, naj- 
pierwej obcych języków uczą praktycznie; ponieważ 
zaśn ie  mają do czynienia z drobnemi dziećmi, z p ra­
ktyką łączą prawidła. Zamiast całego szeregu p ra­
wideł. podają uczniowi jedno lub dwa, podają mu do 
wyuczenia się na pamięć kilka wyrazów, z których 
tworzą mnóstwo zdań, wyczerpujących najzupełniej 
sposoby zastosowania owego jednego lub dwóch p ra­
wideł. Tym sposobem nauka idzie daleko śpieszniej 
i zupełnie gruntownie, uczeń zaczyna od razu mówić 
pisać i obzuajmiać się z grammatyką, bez przeciąża­
nia, bez znużenia umysłu. Z trzech powyżej wymie­
nionych nauczycieli, metoda Ollendorfa została oce­
nioną najwyżej; podług niej nauka idzie cokolwiek 
powolniej, ale nsjgruntowniej. Z metod opracowa­
nych na wzór Robertsohna, podobno dwie tylko 
przystosowano dla użytku Polaków, to je s t pierwszą 
część angielskiej i pierwszą włoskiej. Podług syste­
m atu Ahn’a, mamy już metodę fraucuzką, niemiecką, 
angielską i włoską. Z wydań któreśm y przeglądali, 
wszystkie te  cztery metody, zostały najstaranniej 
opracowane i wydane w Warszawie, staraniem  i n a ­
kładem księgarni pana B ernarda Lessmanna. Taż 
sama firma, przysłużyła się także pragnącym na­
uczyć się pospiesznie języków: niemieckiego i francuz- 
kiego, wydawnictwem francuzkiej i niemieckiej meto­
dy według Ollendorfa. Obie te książki opracowane 
są  z gruntowną znajomością rzeczy—a czystą polsz­
czyzną wyróżniają się od wydań zagranicznych, z k tó ­
rych tylko wydanie poznańskie metody francuzkiej, 
obrobionej przez J. Moraczewskiego, nie jest wadliwe. 
Niemałym też dowodem praktyczności tych metód, 
jest szybkie wyczerpywauie nakładów. P. Lsesm ann 
drukuje obecnie powtórne wydanie metody nie­
mieckiej, której i drugą, dopełniającą część zamierza 
wydać. Francuzka, także niezadługo ukaże się w po- 
wlórnem  wydaniu.

— Ju tro  o godz. 9ej rano, w kościele Śgo Józefa 
Opieki, na Krak.-Przedm., odbędzie się nabożeń­

stwo żałobne za duszę ś. p. Księdza Felicyssyma,' 
zm arłego w Zakroczymiu. (1744—4092)

— Jutro , t. j. w Sobotę, d. 28-go b. m. o godif. 
10 ej rano, w kościele Sej Anny, przy ulicy Krak.- 
Przedm., odbędzie się nabożeństwo żałobne, za duszę 
ś. p. Ludwika W alusińskiego, na które Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zmarłego, zaprasza się.

(1 7 5 3 -4 0 9 1 )
— W dniu 28 b. m., w Sobotę, jako w czwartą 

rocznicę śmierci ś. p. Józefa Miranowicza, b. kap i­
tan a  Inwalidów i jego małżonki Justyny, zmarłej 
w d. 4-m Stycznia b. r., odprawionem zostanie ża­
łobne nabożeństwo, o godz. lOej z rana, w kościele 
Sgo Karola Boromeusza, przy ulicy Chłodnej, na 
k tóre pozostała w sm utku córka wraz z mężem, i 
Synam i, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

(1749—4< 95)
— S. p. Leonard Janowski, opatrzony SŚ. SA­

KRAMENTAMI, w wieku la t 33, b. Dozorca Admi­
nistracyjny, onegdaj zm arł. Eksportacja zwłok z ko­
ścioła Śgo Ducha, przy ulicy F reta , nastąpi ju tro ,
0 godzinie 3 '/2 po południu, pozostała Żona z Sy­
nem i Rodzeństwem, zaprasza Kolegów i Przyjaciół, 
na cm entarz Powązkowski. (1,764—4,131.)

— W połowie b. m. zm arł w mieście Mazowiecka 
(Gubernja Łomżyńska) ś. p. Edward Ż a b o k l i c k i  
b. Nadzorca"„więzienia w Łomży.

— Donieśliśmy już o dopełnionych rozbiorach 
chmicznych meteorytów, spadłych w d. 30 Stycznia 
r. b. w powiecie Pułtuskim . Otóż jeden taki rozbiór 
uskutecznił p. Trzebiecki, b. professor chemii w Szkole 
Głównej i obszerniejszy tegoż opis podać ma w spe- 
cjalnem piśmie. Rozbiór ten, ja k  powiada p. Trze­
biecki, jest to raczej studjum, gdyż nie chodziło ta  
badającemu o dokładne oznaczenie ilości ciał w m e- 
teorzezaw artycb, ale, że każdy z ośmiu dostarczonych 
mu meteorytów, przedstawił ciężar gatunkowy od­
mienny, i różnił się także pozorem, co było wskaza­
niem, iż każdy z nich jest innego składu. Głównie 
więc zajął się p. T. rozbiorem jakościowym tychże. 
Pierw iastkam i w skład każego z ośmiu meteorytów 
wchodzącemi okazały się: tlen, wodor, siarka, fosfor, 
azot, krzem, nikel, kobalt, mangan, chrom, żelazo, 
wapno, magnezja, potaż, soda; nie we wszystkich 
zaś z tych wykryto jeszcze miedź, uran, fluor, chlor
1 związki węgla.

— W krotce, w drugie Święto Wielkiejnocy ma być 
wznowioną na wielkiej scenie opera Halevego „W ie­
szczka Róż“. W lirycznej tej legendzie, wysnutej z na j­
bogatszej pod słońcem fantazji, bo wschodniej główna 
rola powierzoną została P. Cieślewskiemu. Dla zape­
wnienia więc dłuższego istnienia na scenie tej tak  bo­
gatej w słowicze i różane melodje, partycyi, należałoby 
ażeby główny wykonawca wystudjował swą rolę nie- 
tylko pod względem dramatycznym ale i m uzykal­
nym. Do przypomnienia tego skłania nas, od pewnego 
czasu wymowny szczerą pracą postęp po szczeblach 
artystycznej jego karjery. A jesteśmy pewni, że jeżeli 
tenor ten z głosem metaliczuym i sięgającym do nut 
właściwych, rozwinie dalszą pracą swój talent, to  n ie­
zadługo stanie się nie tylko użytecznością, ale rzeczy­
wistą i trw ałą ozdobą naszej opery.



— Od chwili założenia Banku Polskiego w r. 1828, 
ś . p. Józef Kleyn, zmarły w bieżącym miesiącu, był 
czwartym z kolei kassjerem głównym tej instytucji. 
Pierwszym bvł p. Plewczyński do dziś żyjący emeryt; 
drugim  ś. p. Romanowski, trzecim ś. p. Żurkowski, a 
czwartym ś. p. Kleyn. Wszystkich portrety na pa­
m iątkę, staraniem  kolegów sprawione, mieszczą się 
w kassie Banku. Oprócz portretu p. Plewczyńskiego, 
Romanowskiego portre t malował ś. p. Ig. Gepner, 
Żurkowskiego p. Murzynowski; obeenie zaś zmarłego 
K leyna maluje portret p. W astkowski. Piątym z ko- 
ke i kassjerem głównym Banku jest teraz p. K onstan­
ty Owczarski.

— Jedną z głównych wad pokryć dachowych 
z  cynku jest własność tego metalu, palenie się i to ­
pienie podczas pożarów, a tem samem u trudnie­
n ie  ratunku straży pożarnej; niedogodność ta  jest 
przyczyną, dla której użycie cynku na dachy zo­
stało  ograniczonem. Falista postać blachy, o której 
wspomina Red. „K urjera Codziennego" N r 67, w ar­
tykule o budowli gmachu p. L. Kronenberga, by­
najmniej tej niedogodności nie usuwa. Byłoby do 
życzenia, aby zastosowano u nas, na pokrycia d a ­
chowe blachy żelazne galwanizowane faliste, postaci 
sklepionej, gdyż te przedstawiają właśnie wszelkie 
żądane przymioty a mianowicie jlekkóść, trwałość, 
a  przy tem wielką oszczędność, gdyż przy ich uży­
ciu  wszelkie wiązanie dachowe je s t niepotrzebne; 
przez co zyskuje się i wiele miejsca. Zastosowanie 
tego rodzaju dachów, oprócz dla domów m ieszkal­
nych, jest bardzo praktyczne dla zakładów, gdzie 
dachy te mogą bezpośrednio przykrywać laborato­
ria , gdyż blacha galwanizowana przedstawia przed 
innem i blachami żelaznemi to pierwszeństwo, że nie 
podlega wpływom żadnych wyziewów. Użycie jej dla 
budynków przeznaczonych na rzeź bydła, jatek, na­
w et’targów, (halles) byłoby i praktyczne i estetyczne 
gdyż nie posiadając żadnych wiązań odznacza się lek­
kością i wielkim efektem.

— Od niejakiegoś czasu rozpowszechniło się u nas 
(a szczególniej między studentam i) zbieranie m arek 
pocztowych zagranicznych. Same zbieranie marek, 
jakkolw iek niedobrego nie sprowadza, byłoby jeszcze, 
znośnem, lecz skupywanie ich za pieniądze, jest już 
chyba.... szaleństwem, tem bardziej,iż już dziś istnieje 
■u nas kilka składów marek. W  jednym właśnie z ta ­
kich składów przy ulicy Leszno, zauważyłem że w każ­
dej porze dnia (nie wyłączając nawet godzin szkol­
nych) zastać można po kilku  a nawet i po kilknastu 
uczniów, którzy drogi ezas spędzają na oglądaniu ma­
rek , a następnie na kupowaniu ich. Czy to się dzieje 
za  wiedzą rodziców? Nie wiem, ale jestem prawie p rze­
konany że żaden ojciec ani żadna matka, nie daje sy­
nowi pieniędzy na m arki zużyte i do niczego przydat­
ne, lecz synkowie (o ile się zdaje) biorą pieniądze na 
książki potrzebne im do szkoły lub też i wcale nie­
potrzebne, i zam iast książki kupują marki. I  dlatego 
też za pośrednictwem „Kurjera Warszawskiego" od­
wołuję się do Rodziców, aby baczną zwrócili uwagę na 
postępowanie swych synów i złemu zapobiedz staiali 
się.

— P. Józef J a r e c k i  (ojciec) n a p i s a ł  nowy marsz 
Reąuialny na cztery głusy mięszane, który przez je ­

den z chórów am atorskich po raz pierwszy przy ob­
chodzie grobów Zbawiciela wykonanym będzie.

— Redaktor Ekonomisty p. N a g ó r n y ,  powrócił 
do Warszawy z Petersburga, gdzie był wyjechał na 
parę  tygodni.

— {Art. nad.) Poszedłem wczoraj zwiedzić p lan ta ­
cję ajluntusów w Sielcach i znalazłem ją  w pożąda­
nym stanie. Drzewa te  dobrze wytrzymały zimę i o- 
biecują piękny rozrost na wiosnę. Obawy, jakiem i 
mrozy zimowe natchnęły tych, którzy mieli ochotę 
pielęgnowania ajlantusów, już to dla drzewa, już dla 
liścia, już nakoniec dla jedwabników, są przeto bez­
zasadne, ponieważ plantacja sielecka przetrw ała już 
pięć zim, bez rzeczywistego uszczerbku. Przyswoje­
nie więc ajlantusu u nas, jest faktem dokonanym, 
faktem ciekawym i pożytecznym, ciekawym pod wzglę­
dem umiejętności; pożytecznym odnośnie do korzyści, 
jakie z nich ciągnąć można. Faktem  niemniej cieka­
wym jest wytrzymałość w naszym klimacie pasożytnego 
jedwabnika ajlantusowego bombyx cynthia, tego dzie­
cięcia stron dalekich, lepiej przez naturę pod względem 
Ciepła, niż kraj nasz uposażonych. Dla wypróbowania je ­
go tem peram entu, pozostawiłem zeszłej jesieni na drze­
wach w Sielcach, kilka kokonów, które również prze­
były zimę pod gołem niebem. Otwarłem wtych dniach 
jeden z tych kokonów, i znalazłem chryzalidę w nim 
zaw artą, wybornie zachowaną. Życie ukrywające się 
w tych kształtach mającyfch się na wiosnę zamienić 
w świetne motyle, oparło się 20 stopniowym mrozom; 
śmiało więc już dziś jedwabnik bombyx cynthia  może 
bvć zaliczonym do fauny polskiej, gdyż może się  I 
rozmnażać u  nas bez pomocy człowieka. Gdy 
będziem więc mieli swoje lasy ajlantusowe, bombyx 
cynthia rozmnoży się sam i można będzie iść do lasu 
zbierać kokony, jak dziś chodzą zbierać poziomki, 
grzyby lub orzechy. Kiedy ten czas nadejdzie, że na- 
s:ze lasy same z siebie produkować będą jedwab’, te ­
go nie wiem.... ale dość że nadejdzie, i od was to p a ­
nowie właściciele większych posiadłości zależy przy­
spieszenie tej chwili, jeżeli oddacie się pielęgnowa­
niu drzewa, dającego i budulec i opał szacowny, 
drzewa, którego kora jest bogatą w garbnik, a k tó ­
rego liść służy do wyrobienia najcenniejszych tkanin.

E. fi.
— Wczoraj obchodzono wieczerzą w Resursie Oby­

watelskiej Oktawę Ś-go Józefa. Na tej wieczerzy jak  
zwykle w'takich razach były bardzo smaczne jedzenia, 
bardzo dobre napoje i bardzo serdeczne toasty to  t  eż 
ż e  t a k  p o w i e m y  wszyscy byli zadowoleni.

— Powiadają, że jeden z młodszych lekarzy pa- 
ryzkieh, odkrył dotąd niezbadany nerw, wprowadza­
jący w ruch serce. .

' _  Czwarte z rzędu widowisko am atorskie pol­
skie w Lublinie, niemniej pomyślnie się powiodło 
jak  poprzednie. O ile wiemy, w nadchodzącą N ie­
dzielę dane być ma piąłe przedstawienie, które skła­
dać się będzie z dwóch nieznanych dotąd na naszej 
scenie komedji: „On będzie moim" Kaz. Raszew­
skiego i „Pan Zawierucha" Ludwika Niemojowskiego.

(Kur. Lub.)
— W dniu zaonegdajszym, po południu, niewia­

domy jeszcze z nazwiska i pochodzenia człowiek, 
przyszedłszy do łaźni parowej na Nowym-Zjeździe,



npgle zm arł.— W dniu 11 (23) b. m., Józef Toma- 
szewicz, naczelnik rewirowy cyrkułu 8go policji wy­
konawczej, przybywszy do karczmy Zacisze zwanej, 
na piątej wiorście za rogatką Ząbkowską, z właści­
cielką której i jej córką, zostawał w stosunkach 
znajomości, przenocował tam, a nazajutrz rano wy­
strzałem z rewolweru w piersi, życie sobie odebrał. 
Przyczyna samobójstwa, dokładnie jeszcze nie jest 
wiadomą. (Dz. W.)

— Za znalezienie zegarka w ogrodzie Saskim (patrz 
Nr 68 „Kurjera W arszawskiego,“ właścicielka jego  
panna Helena H., złożyła w tejże Redakcji rs. 1 k .50 , 
dla Teodory Łada.

— Złożono w Redakcji „Kurjera W arszawskiego* 
składki kopiejkowej tygodniowo: od p ięc io le tn iego  
Em ilka S. kop, 15, od E . H. kop. 3 y s, od H .H . kop. 
3 ]/ 2, od K. Ł. kop. 3'/*, od E. H. kop. 3 1/*. Razem  
kop. 29.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,* 
od A. W. z L. dla Bonawentury D. na wpis do szkoły, 
kop: 75; od C. kop: 50; i od G .G .dla ubogiego ucznia 
K. W., rs. 2, krytyczne położenie rodziców i rzeczy­
wista słuszność wspomnienia tego zdolnego i praco­
witego młodzieńca spodziewamy się, że skłoni zacne 
serca do ofiar na dopełnienie wpisowej opłaty. — Od 
Mani, Jadwini, Wacia, Broni kop: 60. dla Em ilji 
Gentz,wdowy z3giem  dzieci,ulica Piwna Nr 16. — Od A. 
N. k. 50, dla biednego przy ul: Śliskiej Nr 1476;—Od 
A. N. kop: 50, dla matki dwojga bliźniąt, przy ulicy 
Piwnej Nr 110;— i od A. W. z L .d la  tejże kop: 75:— 
dla wdowy po stróżu w mennicy N r48, kop: 75; — Od 
A. W. z L. dla biednej Świątek, ulica Nowolipie Nr 
2398, kop: 7 5 ; -  dla rodziny Gedalia, pod Nr 3044, 
przy ulicy Czerniakowskiej, od M. L. rs. 2; od M. B. 
rs. 2; od J. B., H. B. i A Z. rs. 1;— od N. N. dla tejże 
rs. 1;— i od Mani, Józi, Stasia, dla tejże rs. l k .  17 y2; 
— od m ałego Gucia Gr:, dla tejże rodziny rs. 1.

Z  Łodzi. — Z przyjemnością dowiadujemy się, że 
w krotce ma być dane przedstawienie amatorskie na 
korzyść ubogich sierot, spodziewać się należy że tak  
szlachetny cel nasza publiczność wspierać będzie o czem  
bynajmniej wątpić nie należy. Towarzystwo drama­
tyczne pod dyrekcją p. Sellina opuszcza nasze miasto, 
gdzie przez całą zimę bawiło, udając się do Łęczycy. 
Pomimo wszelkich usiłowań artystów, nasza publicz­
ność jakoś niebardzo wspierała teatr, i częstokroć 
niektóre utwory odegrano wcale nieźle prawie przed 
pustem i ławkami. Z większych sztuk grano, „Marją 
Lafarge, Życie Szulera, Wróżkę la Voisin, Murzynkę, 
H elene de la Seiglićre, Zbójców Szyllera. Przyznać 
musimy że niektóre sztuki udały się nieźle, do rzędu 
których możemy śm iało tragedją p. t. „Matka rodu 
Dobratyńskich* zaliczyć. Pan Konopka odznaczył się 
w roli „Jaromira1*. Pan Sulikowski, Lesser, jako też  
z kobiet; panna Royer, pani Sulikowska i pani Czy­
żewska wywiązywali się korzystnie z swojego zadania, 
szczególniej panna Royer w rolach dramatycznych. 
Panu Podwyszyńskiemu radzilibyśmy pilnować się  
roli: częstokroć bowiem przez dowcipkowanie niew ła­
ściwie raził publiczność. Młody artysta tylko przez 
skrom ność i pracę może dojść do pewnego stopnia

wyrobienia, lecz nie powinien nigdy lekceważyć publi­
czność ufając w jej pobłażanie.

— Piszą nam z Kutna. Miasto nasze nie może 
się uskarżać na brak widowisk. Truppy artystów  
przejezdnych, koncertanci, rozmaici magicy płci 
obojej, linochody i t. d., ze wszech stron ciągną do 
Kutna, od czasu otwarcia kolei żelaznej Bydgoskiej. 
Zaledwie wyjechała po daniu tu trzech, dość licznie 
odwiedzanych przedstawień magicznych. „Piękna  
i młoda* (podług ogłoszeń na afiszu) Greczynka, 
panna Adelina Villard, aliści znów gimnastycy, na 
rozpiętej od ratusza wzdłuż rynku linie ekwilibryczne 
wyprawują łam ańce. Zdaje się, że to są ci sami, 
których Warszawa widziała zeszłej jesieni, na placu 
Ujazdowskim, bo nawet ten sam sposób zbierania 
wynagrodzenia od widzów, zdając się na ich dy­
skrecję, również jak w Warszawie niebardzo oka­
zał się dla ich kieszeni dogodnym.

— Donoszą z Krakowa, że od kilku dni bawi tam  
b. członek opery i pierwszy bas w „Teatro reggio“ 
w Turynie, p. Walery W ysocki, który wracając do 
rodzinnej Warszawy z ojczyzny śpiewu, gdzie kilka 
lat przepędził, przywozi z sobą potężnie rozwinięty 
talent i niepospolitą sławę uzyskaną we W łoszech. 
P. W ysocki podobno i w Krakowie ma zamiar w tych 
dniach dać koncert.

— We wsi Luboni, w powiecie Lembowskim, w P o-  
meranji, wydobyto tem i dniami ze sklepów pod k o­
ściołem  niegdyś katolickim, dziś protestanckim, tru­
mnę miedzianą ważącą podobno ze 4 centnary, ze 
zwłokami Wejhera, zm arłego przed około 250 laty, 
zapewne fundatora tej kaplicy.

— Zakład Ossolińskich posiada obecnie dzieł 
57,415, rękopisów 1,796, autografów 2 ,4 4 0 , dyplo­
matów 351, rycin 6,153, map i planów 464, przed­
miotów muzealnych 1,035, obrazów 429, medalów 
polskich 568, monet polskich 1,635, medalów i mo­
net obcych 8,240, okazów dla nauk przyrodniczych 
3,449. Na cele naukowe wydawnictwa i na zbiory, 
wydaje zakład rocznie około 6,000 złr. Tom X ty 
„Czasopisma* wyszedł obecnie.

— W e "Wrześni w dniu targu Śgo W o jc ie c h a , od ­
będzie się wystawa klassy gospodarzy W łościan, oraz 
wystawa bydła rozpłodowego.

— W Tarnopolu bawi obecnie towarzystwo pana 
W oźniakowskiego, gdzie daje przedstawienia tea­
tralne.

— Zamiar budowy kolei żelaznej z Poznania do 
Warszawy, przez W rześnią, Słupcę, Konin, Koło i 
Ł ó d ź , wkrótce ma być urzeczywistniony, celem czego 
utworzono w Poznaniu kom itet p rzed sięb iercó w  kolei, 
który najpierw zajmie się budową kolei żelaznej, aż 
do granicy.

—  W  sali zakładu im ienia Ossolińskich we Lwowie, 
otwartą była wystawa geologiczna krajowa, której 
zam knięcie m iało miejsce w d. 25  Marca r. b. Zwra­
cały powszechną uwagę na tej wystawie piękne 
okazy, a mianowicie ogromna bryła bursztynu, zna­
leziona pod Lwowem, przepyszne rzeczy kopalne 
i nadzwyczaj rzadka, a nawet może jedyna skam ie­
niałość w swym rodzaju, znaleziona w okolicy Kra­
kowa, to jest żaba skam ieniała w pokładzie węgla 
brunatnego. Oprócz tego były na wystawie tej



rozmaite kamienie i rudy rzadkie w kraju na- SZVm.
_  B e rlin , 2 0  m arca . Obrót baw ełny był i w ubiegłym  

tygodniu dosyć znacznym , gdyż za w szystk iem i gatunkam i 
objaw ia się  pobyt ożyw iony. C zesanki ruskiej sprzedano o k o ­
ło  800 centnarów  po mniej więcej 50 t a l , a m eklem burg- 
skiej 2 — 3 0 0  centnarów  po mniej w ięcej 60  tal. W  tej 
chw ili znajduje się  tu jeszcze  sask i p rzęd zarz , o którego  
zakupach  n ic jeszcze  pewnego nie je st  w iadom em .— Dalej 
zakupili nadreńscy i n iderlandzcy fabrykanci k ilka se t cent. 
cienkiej pruskiej w ełny, do wyrobu sukna zdatnej, krajowi 
fabrykanci najmniej lo o o  cent. w ełny średniej i 2 0 0  cent. 
w ęgierskiej po około  50 ta larów .— Ceny w n iczem  s ię  n ie  
zm ieniły .

Wiadomości Zagraniczne.
A N G L J A.

Londyn , 23  Marca. — Gladstone zaproponował 
dziś w izbie niższej trzy rezolucje, których treść jest 
następująca: Zniesienie Irlandzkiego kościoła urzędo­
wego jako instytucji, ale przytem uwzględnienie 
wszystkich odpowiednich interesów i praw własności. 
Disraeli zaprojektował 30-ty Marca jako termin do 
roztrząsnienia owych rezolucji, na co Gladstone się 
zgodził. -  Z Abissynji nadchodzi ciągle mnóstwo l i ­
stów, donoszą one że pułkownik Merewether otrzy­
mał korrespondencję od jeńców z Magdala, z d. 30-go 
Stycznia, a od Flada z obozu Teodora z d. 19-go t. na. 
Wszyscy jeńcy byli zdrowi, i spodziewali się że przed 
początkiem Marca Teodor nie przybędzie do Magdala, 
i że do owego czasu Anglicy ich wyswobodzą. — Po 
bliższem poznaniu Abissyńczyków okazuje się wszak­
że, iż lekceważyć ich nie można, jako przeciwników. 
Jeżdżą oni konno i rzucają dzirytem, doskonale u rz ą ­
dzają wyścigi, i spróbowaliby się z Anglikami gdyby 
równą broń mieli. Teodor utrzymuje między nimi 
duch wojowniczy i posłuszeństwo, mimo surowości 
z jaką  traktuje swych poddanych. Ludność w Atte- 
grat, gdzie się znajdowała armja angielska, nie jest 
tak spokojna i łagodna jak w Senafe, i częstokroć 
wzbrania żołnierzom kosić trawę lub zbierać drzewo. 
Przyszło nawet kilkakrotnie do bójek, ale wdauie się 
starszyzny zapobiegło dalszym sporom. Wsie abis- 
syńskie otoczone są zwykle wałem i rowem, a często 
jeszcze bronione wieżami, na wzgórzach zaś widać 
warownie, podobne bardzo do ruin nad Renem i D u­
najem. Niektóre widocznie są budowane rękami eu­
ropejczyków. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż, 2 3  M arca.— W Bordeaux podczas rozru­

chów, wywiązała się zacięta walka ręczna między p o ­
licją a tłumami. Jeden z sierżantów policyjnych zo­
sta ł  ciężko raniony. — W tutejszym szpitalu wojsko- 
wvm Val-de-Grace, zmarł Turkos, w skutek kary, 
jaką otrzymał od swych towarzyszów, za to iź schwy­
tany został na kradzieży. Śledztwo wykazało podo­
bno że cały oddział uczestniczył w skarceniu. — Pre­
fekt departamentu Orme, skazany został pi zez sąd 
poprawczy w Evreux na 3000 fr. kary, za zobelżeuie 
i uderzenie na balu prokuratora. Pani Ratazzi przy­
była do Paryża. (N- Pf - Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
Rozszerzona w Londynie pogłoska o zajęciu Magda­

la przez sir R. Napier, i o znajdowaniu się jeńców

abissyńskich w bezpiecznera miejscu, nie potwierdza 
się dotychczas. — H r Derby wrócił do Londynu 25go 
b. m. — Książę Artur angielski ma wkrótce udać się 
w podróż na wschód.— Dnia 25go b. m. miało się od­
być, przy spóludziale p. Disraeli, uroczyste poświęce­
nie nowegogtnachu ministerstwasprawzagranicznych 
w Londynie. — Sir Roderyk Murchison został wybra­
ny na członka korreśpondenta akademji paryzkiej.

Depesza z Lizbony, datowana 24go b. m , donosi 
jako niewątpliwą wiadomość, iż przy wyborach rząd 
wszędzie odniósł zwycięztwo znaczną większością.— 
W Portugalji panuje susza, co wywiera szkodliwy 
wpływ na zasiewy.!

Podług telegrammu z Washingtonu z dnia 23go 
b. m., izba reprezentantów doręczyła senatowi repli­
kę na odpowiedź złożoną na oskarżenie wystosowane 
p r z e c i w  prezydentowi Johnsonowi. Replika ta potwier­
dza raz jeszcze wszystkie punkta oskarżenia. Senat 
wyznaczył na następny Poniedziałek rozpoczęcie pro­
cesu.

Berlińska „Provinz. Corresp.11 z dnia 25go b. m., 
stwierdza ogólne usposobienie pokojowe w Europie ; 
podług niej usunięte są nawet obawy co do kwestji 
Wschodniej. — Rozkazem królewskim polecono uży­
wać Menonitów w armji jedynie jako infirmierów, pi­
sarzy, rzemieślników i pociągowców.

(Schl. Ztg i Neue Pr. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Florencja, 26'go Marca.— „Natione* donosi, iż na­

stępca tronu pruskiego przybędzie do Turynu i Flo­
rencji z okoliczności zaślubin Księcia Humberts.

Berlin, 26go Marca. -  „Wiener-Zeitung“ pisze, iż 
okólnik prusk i  zaprzecza urzędowej missji Księcia 
Napoleona, a wykazuje utrwalenie stosunków przy-

OBRAZKI WARSZAWSKIE.
PISARZ ŁOKCIOWY. (')

Za pilnemi interessami przybyłem do Warszawy7. 
Od ośmiu lat, ileż zmian! Miasto przybrało cechy 
wielkich stolic Europy.

Runęły topole w Jerozolimskiej Alei, w miejscu 
kamienic, na Krakbwskiera-Przedmieściu, porósł więk­
szy zagajuik; tuziny nowych gmachów błyszczały 
przepychem, nawet zbytkiem; nowe ulice podzieliły 
Warszawę na części; chodniki asfaltowe zastąpiły 
nieznośny bruk; słowem przekształcenie było zupełne. 
Zdawało się, że i mieszkańcy odżyli, że dostatek i 
dobrobyt zasiedlił się w ciemnych niegdyś zaułkach, 
a  nawet na 4tych piętrach Starego Miasta. Bo t r u ­
dno przypuścić, aby obok tak znakomitych wydatków 
na przepyszue, zbytkowne komnaty, uędza i ubóstwo, 
a za nimi postępujące choroby, dziesiątkowały l u ­
dność wielkiego miasta.

Niestety! rozczarowanie było okropne.
Pragnąłem uściskać poczciwego Jana  Z., szkolne­

go kolegę i przyjaciela. Przypominam sobie jeszcze
( ’) T ak nazywają przepisujących wyroki sądowe; uązw a ta 

p o sz ła  z  szerok iego nad m iarę pism a.



pożegnanie na banhofie: „Bądź zdrów Adasiu, może 
m e zobaczymy się więcej!* Zburczałem roztkliwio- 
nego przyjaciela. Był młody, zdolny, posiadał dobry 
sposób do życia; poczciwą, wykształconą żonę, dwoje 
aniołków; Opatrzność czuwała nad spokojnym ką t­
kiem, darząc ich dostatkiem i pogodą duszy. Dla 
czegóż więc te sm utne przypuszczenia?

Z bijącera sercem pobi :głem na D łuaą ulicę. Wy­
prowadził się od pięciu lat. Co tu  robić? wpadam do 
Biura Adresów: urzędnik, po długiem szukaniu,odpo­
wiada mi, że pan Jan  Z. znajduje się w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus. Biegnę i zastaję tam rzeczywiście n ie­
szczęśliwego przyjaciela.

Nie poznał mnie, ja  sam zaledwie wierzyłem moim 
oczom. Piękny, świeży mężczyzna, dziś starzec z rząd­
e m  na głowie włosem, z zapadlemi oczami, żółtą ce- 
’ą, głosem cichym, grobowym... m iał suchoty. 

Przywitanie nasze było bolesne.
— Na Boga! co tobie?
— Jestem  chory — rzek ł, gorączkowo ściskając 

thnie za rękę. —O! dziękuję ci Adasiu, dziękuję za ła ­
skę, za szczęście dla nędzarzą.

— Co tobie? — rzekłem po raz drugi.— Ty nieda­
wno, pełen siły i życia młodzieniec.

— Los mnie prześledował, Adasiu.
— Jak  to?
— Posłuchaj, — odpowiedział, z trudnością pod­

niósłszy się na łóżku. — Posłuchaj! jam  nic nie wi­
nien; pracowałem, znosiłem cierpliwie krzyże...

— A żona? A dzieci?
7 - Już jej niema; niema mojego anioła, Bóg za- 

tęsknił za poczciwą duszą i zabrał mi ją, zabrał dzie­
ci- Sam, sam jestem  i do tego w... szpit...a...lu!

Jaś rozpłakał się.
W tym płaczu, stojącego nad grobem człowieka, 

Jła straszna skarga, jakiś bolesny wykrzyk wołający 
pomstę do nieba, jakiś wyrzut hańbiący ludzkość.

P ty nie wiesz Adamie, jak  bolesną jest nędza, 
say się na nią nie zasłuży, jak  krwawi serce obojęt­
ność ludzka! Rumieńce wybiegły na  zapadłe lica, go- 
‘^czkowy płomień zapalił oko chorego.

— Uspokój się, mój drogi; mówmy o czem innem...
— Niel nie! słuchaj! słuchaj! Jak  wiesz, straciłem 

Posób do życia, który dotychczas służył dla mnie i
rodziny; ograniczyłem się w wydatkach, później 

Jtalazłem kilka lekcji i jakoś związały się końce.
upłynęło la t 2 ; Ju lja  brała hafty i szycie 

Jelizny; zdawało się, że na nowo zabłysną szczę­
c e  dni przeszłości, los chciał inaczej. Zachoro­

wałem. Obłożna słabość trzym ała mnie w łóżku 
jCdm miesięcy. Poczciwa Julja, zaledwie na aptekę 
^doktora zarobić mogła. Nareszcie podniosłem 

O mój B że! jakaż okropna nędza.. Julja tai- 
. przedemuą wszystko, napróżno całemi dniami i 
 ̂cami haftowała i szyła, nie starczyło funduszów na 

Jdatłri domowe. Zachorowała więc i sprzedawała; 
ą dzień przed mojem wyzdrowieniem sprzedała 0- 
<*tnią sukienkę, Nie mogła wyjść z domu po robo- 
$  dzieci w łachmanach i ani iednego drewna, wśród 

stopni mrozu.
L  -ułamałem ręce, ale nie straciłam  w li. Spienię- 
Hj palto watowe, szczęśliwy, że dzieci moje i żona,

§ły się ogrzać i spożyć coś gorącego.

W ypadało ostatecznie coś postanowić. Do kogóż u- 
dać się w nieszczęściu? do znajomych, do przyjaciół!

Ha! człowiek je s t najokropnisjszem zwierzęciem na 
ziemi! Dziki tygrys nie pastwi się nad tarzającą się 
u nóg jego ofiarą; srogi lew wspaniale odejdzie, nie 
dotknąwszy ukorzonego przed nim zwierzęcia; ale 
człowiek, człowiek pastwi się nad słabszym! Potępi 
upadłego, odtrąci nędzarza.

Znajomi nie poznali mnie. Przyjaciele rzucili ja ł­
mużnę. Jam  nie żądał nic od nich, nie pragnąłem 
pieniędzy, ale pracy! pracy!

Po całodziennej podobnej wędrówce, wróciłem do 
domu i... zastałem Julję w gorączce. Tyfus traw ił tę 
wątłą is to tę ....

Chory znów zaszlochał i długi czas milczał, nako- 
niec rzekł:

Co ci mam wiele mówić, zdobyłem się na o sta t­
nią ofiarę, zostałem kopistą wyroków, pisarzem łok­
ciowym. Nie wiesz co znaczy pisać na łokcie, kiedy 
ci za dziesięć groszy od arkusza, liczą litery i mie­
rzą wiersze! Pisarz łokciowy, to Syzyf.j napróżno spy­
chający ciężar nędzy, to Tantal wiecznie pragnący. 
Zycie jego to walka z Głowonogiem Hugona. Każda 
twoja godzina kupiona, każda przyjemność opłacona 
krwawo. Mijaią godziny, ty piszesz i piszesz arkusz 
po arkuszu, libra po librze. Już dzień zajaśniał... Po 
szesnastu godzinach pracy, zarobiłeś trzy lub cztery 
złote! Pisać tak możesz miesiąc, kwartał, ale przyj­
dzie1 chwila, gdzie natura dopomni się swych praw, 
gdzie zdrowie ukarze cię za pogwałcony spoczynek, 
za nieprzespane noce! I  wtenczas, kiedy zbraknie 
ci sił do pracy, twoja żona przebodzie ci serce sk a r­
gą i krzykiem bólu, dzieci zawołają chleba!

Nie koniec nieszczęściom moim.*' Słuchaj, słuchaj 
jeszcze.

Była to Sobota, obrachunek tygodniowy. Pryncy- 
pał po obliczeniu należności, rzekł:

. „Panowie! ciężkie czasy, spraw mało, nie mogę 
więcej ofiarować za arkusz jak  tylko sześć groszy . “ 

Kolledzy moi pożegnali czcigodnego pana, ja  przy­
jąłem , bo w domu konała mi żona!

Chcąc dać im chleba, chcąc nakarm ić ich nędzną 
strawą, musiałem wypisać dwie ryzy papieru!
. To wszystko na nowo powaliło mnie na łoże i już 

się pewno z niego nie podniosę. Przewieźli mię tu ­
taj! W idziałem czarne wieko trum ny mojej Julji, 
słyszałem krzyk dziatek, zabieranych do Ochronki!... 

Ha! krzyknął nagle, rwąc włosy i bijąc się w piersi. 
Zerwał się, dziko spojrzał, krew buchnęła ustami... 

Zawołałem o pomoc: napróżno... Biedny Jan już nie 
ż-> ]- _______________ & il.

D O NIESIENIA ..
Nauczycie! Szkoły Rolniczej 

pod m. g . Radomiem.
Z  pow odu  d o p e łn ić  się m a jący ch  pew n y ch  fo rm a lnośc i  l i ­

c y ta c ja  n a  sp r z e d a ż  u tensy liów  i in w en ta rzy  f o lw a rk u  W e- 
r o n ó w  n ie  o d b ę d z ie  się w dn in  25 M a rc a  (G K w ie tn ia )  r .  b.
lecz w nowym te rm in ie ,  a  o k tó ry m  w iadom ość w k r ó t k im  c z a ­
sie  p o d a n ą  zos tan ie .  — W W a rs z a w ie  d n ia  13 (25) M a rc a  
1868 roku .  (1— 1) (1757 — 3383)



W I E L K I  T E A T R .
Dziś w P ią tek  dnia 15 (27) M arca 1868 r. 

PRZEDOSTATNIE
PR Z E SD ST  A'W IEM IE

Artystów Mpery WloakieJ.
^  J g

„  4_eIl aktach (akt 4 ty w S *h oddziałach)

F A U S T .
z m uzyką GOUNOD’A.

Pani Volpini przedstawi rolę Małgorzaty, a Pan FII- 
l e b o r n r o l ę  Fausta.

D oktor F a u s t
Mefistofeles -
M ałgorzata  -
W alenty
Siebel
M arta
W agner
Studenci.
Żołnierze.
M ieszczanie.
M atrony
Dziewczęta.
Duchy.

P a n F ille b o rn  
P an  Bossi 
P an i Volpini 
Pan  M oragas 
P an i K ota
P anna  Stankiewicz 
P an  Suszyński

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Dziś w Piątek dnia 15 ę27) Marca 1 8 6 8  r.

■ I  K  I .  K  \  l

R E  LA S E I f i L I E R E .
M argrab ia  de la  Seigliere —. .
H elena jego córka  — —
Baronowa d eV au b e rt — —
Raul syn baronowej —
D etournelle  adw okat 
B ernard  — — “
Stefan kam ardyner m argrabiego —
Strzelcy—Służący.
Rzecz dzieje się w r. 1817 w p a tacude  la Seigliere w Poitiers

Z a  c z  n ,ie  s i ę  o g o d z i n ie  7-m e j.

~ ju t r o  w T ea trze  Rozm aitości: D n n i y  i  H u z a r y .

l-ym  i 4j.ym  akcie:

uk ładu  R o m a n a  T n r c z y n o w i c z a .

Z a c z n i e  s i ę  o g a d z i n i e  7 - m e j . __________

„ t r o . W i e l k i m  W * : O t t t t W »' «, , u k  
Stów opery włoskiej: opera I I  B a r b i e r e  i m  

(Cyrulik Sewilski).y ru iih  —
1ŁIIIIS G IE Ł B I WAHSaAWSKIBd.

D nia 2 6  M arca 1 8 6 8  r._______

Monety i Papiery.
P ó ł im perjały  Rosyjskie rs. 5 k: 9S ;
D ukaty H olenderskie rs: 3 k: 42 ,2 ,
lObligi skarbowe 100 r s : ,  (oprocz kup:) 
L isty  Z ast: 3 okresu, I  b- za rs: 1 0 0 .

(L isty  zast: 3 okre3U, II  s., za  rs: 100;
IjListy likwidacyjne za  rub: sr: 100 j
SNowaRos: pożyczka prem: z r: 1S65 ;

V » Z r: 1860 I
(B ilety B anku C esarstw a z r: I860 1
i Akcje Drogi żel: W ar: W ied: za  sztukę 
jA kcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
'A k c je  Głów: Tow. R us: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz -T ere s: 
Akcje F ab ry czn e  Łódzkie . . __

Żądano Płacono

K uble i kop: sr.
_ 74 --

S3 — 82 75
72 67 72 33
60 75 60 45

123 50 122 75
120 — 119 50

82 — — —
6 + — 63 ' —
55 50 55 —
— — — —
84 50 — —
77 — 76

W artość  k u p o n u jniez: ou ^  uu . . .
Od Likwidacyjnych kop: 1 2 8 / ,  t/ 0/

Rprlin  W eksel 1 0 0  ta l: 2  m 118%  do 118 /3  / 0- 
S i  W eksel 150 Z. W. 2  m. do 105% _____

44/ i

Pan Żółkowski 
Panna Palińska 
Pani Niewiarowska 
Pan Piasecki 
Pan Królikowski 
Pan Stolpe 
Pan Damse

I
>
>
>

!

D © N IESIEN IA ..

n a  Nowym Świecie, w prost ulicy Śto-K rzyzkiej

Dziś na kolację polędwica, z rożna.
Jutra na śniadanie, ko tle t wołowy z rożna.
" W  każdej porze b ifsz tyk , zrazy nelsonskic, g  

rozb ra te l, ko tle ty , drób, zw ierzyna i t .  p. n a  p o r - \  
cje i półporcje z now aljam i, sa ła tą  i szpinakiem . W 

Obiady po kop 2 5 , 30 i 50 od godziny 1 z południa. X
*(1435^-3374) #

" r„  W n r a z a w s k t e . —D nia 2 6  M arca
C e n y T a r g o  psZenicy od 7 rs: k : 50 do rs: 9 kop 

płacono: Z a kor£ f  P0 do r3 6 kop: 67; owsa od rs: 3 k

^ ’ d o ^ o p : ^  W *  80 dy 4 k: 95:
k a rto fli od rs: 2 kop: — do r s - 2 k ° P _ ________ _____ _____
^ u 7, « T t T ' p T a ^ d ^ 26l o  M arca za  wiadro od rs.
4 k  6 do rs. 4  k. 11 za garniec od rs. l k .  32, d o r s .  ^ ____

Ś t a i i ~ b a r o n « e t r i i r  na  deszcz lub w iatr. ______________ ^ n > ;  m ę p K « » ^ L : :  -------
 --------------------------- Gf----------- , • - ■ ■■ -7 .  „„„.n iA niem  C e z ury  R z ą d o w e j .-R edaktor, W acław  S z y m a n ó w g k l .

W  D ru k arn i K urjera  W a rsz a w sk ie g o .-Z a  pozwoien ^ -----------------------------------------    D O D A T E K .

PIWA BIELAWSKIE IŻARECKIE
bawarskie i nadzwyczajne oraz Porter kra-
iowv których Skład  istnieje w gmachu Iow arzystw a Do­
broczynności od u licy Bednarskiej. Piwa te znane już ze
swei dobroci i zalecane przez doktorow  i am atorow, sp rz e ­
da ją  się na  beczki i butelk i, tak  w mniejszych ja k  i więk­
szych n a rtjach . Przyczem  nadm ienia się, że b u te lk i są 
opatrzone stem plam i na k . H J *  W . U  i «  I  ,  »  
dowód, że pochodzą z tegoż sk ładu . ( ,0 3 — lo.O )

1  W A Ż \ 1  W i H M M l O S f  |
w dla Panów liandluiąeyehwinem, dysty-»  
I  intorów. piwowarów i t. p.

f  A went domów zagranicznych otrzym ał w kom is kap %  
ale nadzwyczaj tam że upowszechnione. Kapsle te , fg  

1  kolorowe, opatrzone ró ż n e m i ty tu łam i win, l ik i e r o w i  
W i t .p . m ają tę  n iezaprzeczoną własnosc, ze zabezpiecza 

ia wq/pl'kie pJyoy od wywietrzenia, musowania i w o-
góle od wszysAiego co 'p ły n ? -  n
do cen jak  i  dobroci u n asn iep iak tykow ane. R e f l^ m - j  
jący  zechcą pod poniżej zamieszczonym adresem  uw ia­
dom ić pocztą m iejską, lub tez  zgłaszać się do k a n to - | 

waru pom iędzy 5-tą  a  7-mą wieczorem g
i  Ł. Fruchtman, Senatorska, dom Bocka N r 4 7 7 a . l  
1  ' M  (1617 3794) |

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
IjjjPjjlfl a; ®x s £As b u im 3Jl

i ©STEJtfDBtt-lE, codzieu świeże, w H andlu
A nt: S tępkow sk iego . (843— 14,444.)



DODATEK do KB8JERA "WARSZAWSKIEGO Nr 69.
Piątek. Dnia 15 go (27 go'/ Marca.

msmmssmmm
Rok 1868.

l*r/.j'jetiiali « y.a SE»'«a«5<?j’ :
Busae Adolf oby: z Poznania; Boebm Albert kup: z Opola; 

Markus Ignacy kupiec z Poznania; Neuman Leopold kupiec 
z Wiednia; Rotgen Gustaw kupiec ze Lwowa; Slater Karol 
kupiec z Londynu.

Wyjechali zn granicę :
Berand Achiles i Bassiere Arori kupcy do Paryża; Fried- 

laender Henryk i Heldt Juljusz kupcy do Wrocławia; Ti- 
mofiejew Paweł uby: do Wiednia.

Wiadomości Idteracliie.
— Przegląd K a t o l i c U i ,  Nr U , wyszedł z druku 

i  zaw iera: Jedność rodu ludzkiego; Skon kardynała Altieri; 
Kościoły Rzymskie; Korrespondencja z Sandomierza; K rani­
ka  kościelna. _______________ __

— Nakładem i drukiem S. Orgelbranda, Księgarza i Ty- 
pografa, przy ulicy Bednarskiej Nr 369 b, obok lowarzystwa 
Dobroczynności, wyszedł zeszyt 251 Encylilo|»etIji |»o- 
tvszeclinei, zawierający między innemi następujące a r­
tykuły: Zofja ż o n a  Władysława Jagiełły; Zofja Kazimierzó- 
wna; Zofja Batorowa: Zofja Zygmuntówna; Zofja Carówna; 
Zofjówka: Zoologja; Zorza północna; Źródło; Zubelewicz; 
Zubrzycki; Związki chemiczne; Zwicbnienie; Zwierciadło; 
Zwierzęca zmyślność, i t .  d.— Cena zeszytu kop: 35, za gra­
nicami Królestwa kop: 37’/2, na poczcie kop: 40.

-Pam iętnika Towarzystwa Lekarskiego 
Warszawskiego, wychodzącego pod redakcją D ra J .

F. Nowakowskiego, za m. Marzec r. b., wyszedł z druku i  
zawiera: .1) O chronicznora wewaętrznem wodogłowiu u 
dzieci, przez L. Budrewicza z Kałuszyna; 2j Cer i niektóre 
jego związki, a mianowicie: Szczawian cerowy, przez A. Or­
łowskiego, Mag: Farmacji; 3)Ivronika Lekarska zagraniczna: 
Paryż, Wiedeń, Berlin i Egipt; 4) Lista Lekarzy i W etery­
narzy, urzędujących w Gubernji Warszawskiej; 5) Obrazy 
epidemjologiczne m. Warszawy i Królestwa Polskiego, za 
no. Luty, przez D ra Apte.

Wyszedł Ner 12 Gazety ItolniczeJ i zaw iera: Ode­
zwa od Redakcji; Pyłki agronomiczne, przez Kornela Mal­
czewskiego; Przechadzki po W ystawie Paryzkiej w r. 1867, 
przez Zygmunta Gawareckiego, (c. d.); Rzeszoto przez Josse, 
z Wystawy Paryzkiej w roku 1867, przez Bronisława Ryxa 
(z dwoma drzeworytami); Korrespondencje gospodarskie: 
Z nad Czarnej Hańczy, przez A. O ; Z Galicji, przez Szy- 
moma Radło;; Z Żytomierza, przez * * ■  Przegląd przemy­
słowo-handlowy; Obwieszczenie; Wyścigi konne.— W Odcin­
ku ; O środkach ochrony lasów przeciwko owadom, przez 
W. Olszowskiego.

— W księgarni ASeKsau dra Lewińskiego, przy
ulicy Miodowej pod filarami, nabyć jeszcze można pocenia 
o połowę zniżoną, dzieło niedawno wydane, pod tyt:

Historja Literatury Powszechnej,
przez F. II. Lewestama, 4 duże tomy, in 8 y o ,  z  przesyłką
za rs: 6. (13—15) (999)

— N a k ł a d e m  Księgarni Braci S z l e i t s t e i n ó w Krakow.-Przedmieście wprost dolnego kościoła Śgo K rzyża, wyszło

—  W y k ł a d  p o p u l a r n y

0  H E M O R O I D A C H
z wykazaniem ich przyczyn, objawów i prawideł zachowania się w tej słabości, na użytek publiczności melekarskiej po­
dał Luczkiewicz Dr. Med. Prof, zwyczajny Szkoły Głównej w Warszawie. Cena kop 6o. Pragnący na prowincji mieć to 
dziełko przesłać raczą pod adresem wydawców kop. 6 0 , (dla dogodności przesyłających zamiast brzęczącej monety, mogą 
być załączone marki pocztowe, w wartości 60 kop) a będą sobie mieli przesłane franco. Kupujący 10 egzemplarzy po­
wyższego dziełka razem. dostają l i s ty  egzemplarz bezpłatnie. . . . .  Ł .  u .-a -

Rzadko spotkać u nas człowieka starszego, któryby nie narzekał na dolegliwości I t e m o r o i d a l n e ,  choć bardzo 
często źródło jego cierpień nic wspólnego z I i e m o r o j d a m i  niema; a jeszcze rzadziej widzimy chorych, ktorzyby 
przeciwko domniemanym l i e n i o r o j d o m  rozumnie i prawdziwie skutecznych używali środków. Szarlatani i spekulanci 
zagraniczni, wymyślają coraz nowe i coraz droższe specyfiki z najpewniejszem zaręczeniem wyleczenia; opatrzonem pod­
pisami i świadectwami wysokich dostojności i znakomitości rozmaitych, piszą reklamy i długie rozprawy grożąc i strasząc 
chorego okropnościami chorób niebezpiecznych, do jakich l i e m o r o j d y  doprowadzić mają; a to wszystko w tym jedy­
nie celu aby specyfiki i broszury swoje jak  najlepiej i najprędzej wysprzedać. My zaś opierając się na zasadach racjo­
nalnej medycyny i długoletniego doświadczenia, żywimy to tylko niezachwiane przekonanie, że jedynem zbawieniem H e -  
m o r o j d a i - j u s z a  jest ścizłe zachowanie rzeczonych prawideł, których wyłuszczenie znajdzie czytelnik w pomiemo- 
nem dziełku.—P rofessor Ł i i c z k i e w i e z .  (1—3) _____

w K ancelarji tegoż w gmachu Sądu Appelacyjnego, F ran ­
ciszka Siateckiego Adwokata pod Nr 484 a przy ulicy Mio­
dowej, Walentego Przyjemskiego Obrońcy, pod Nr 5X9 przy 
ulicy Podwal i Józefa Rentel, pod Nr 724 przy ulicy 
Leszno. . .

Nadmienia się, że deklaracje w warunkach wymienione 
tylko do dnia 8 (20) Kwietnia r. b. przyjmowane bęuą I 
złożone być winny pod adresem Dyrektora Resursy Oby­
watelskiej w jego mieszkaniu, w domu pod Nr I066m przy  
ulicy Marszałkowskiej bądź u wyżej wymienionych.
członków. . . . .

Dyrektor, A. K r o p i w n i c k i .
Członek Sekretarz Komitetu, J. C k r o  m i ń s k i .  
(2—3) ( 1 5 2 6 - D z .  W.)

DONIESIENIA.
KOMITET TOWARZYSTWA RESURSY 

OBYWATELSKIEJ.
Podaje do publicznej waidomości, iż z powodą expiracji, 

z dniem l-go Lipca r. b., kontraktu dzierżawcy dochodów 
z gospodarstwa, a mianowicie Restauracji dla członków To­
warzystwa utrzymywanej, dochodu z bufetów, kart, billar- 
dów, kontram arkam i i innych; też dochody pod warunka­
mi i obowiązkami przez Komitet Towarzystwe R essursy;0- 
bywatelskiej określonemi, wypuszczone zostaną w trzechle­
tn ią  dzierżawę, poczynając od d. Igo Lipca r, b.

Każdy więc z konkurentów, mający zamiar wydzierża­
wienia pomienionych dochodów, będzie mógł przygotowany 
i  zatwierdzony przez komitet projekt do kontraktu, oraz 
warunki pod jakism i objawienie owej konkurecji przedsta­
wić może komitetowi, przejrzeć u członków Towarzystwa 
Resursy, a mianowicie u WWch Teofila lu k ie r  pod Nr 46 
w rynku Starego-Miasta, Stanisława Jasińskiego, Rejenta

Korzystny Interes!
Warszawski Artyleryjski A rsenał, podaje do wiadomości 

PP. właścicieli domów, że w arsenale jes t dużo gruzu, zda-



—  n  —

tn eeo  nrzy budow aniu dom ów, wolno zab ierać  go bez ż a ­
dnej zap łaty . ( 3 - 3 )  (1 6 8 5 -3 9 5 2 )

Kantor Nowej Łaźni Parowej
p rzy  Z jeździe, należący do W go Zdanow icza, m a honor 
zaw iadom ić Publiczność, że ceny w 5 oddziałach tej łaźn i 
Mgtanawiają, się następujące: w m ęzkich po kop. 5, 12 i 30 
a  w żeńskich  po kop. 5 i 20, i że oddziały te  5 i 30 k o ­
p iejkow e dla m ężczyzn oraz 5 kopiejkowe dla kobiet ju ż  
s a  o tw arte , a  zaś 12  kopiejkowe dla mężczyzn i 20  kopiej­
kow e dla kobiet, w końcu tego tygodnia o tw artem i zosta ­
n ą ,—Przy  tern k a n to r tej łaźn i nadm ienia, że o tw arcie ł a ­
ź n i  osobowych i wanien w krótce nastąp i.

(2—3) (1720— 4027)

Z ostał o tw arty  od dn ia  24 b. m.

SKŁAD z KARTOFLAMI,
p rzy  ulicy S to-Jersk ie j, N r 1771, dom W go N akw askiego, 
w podwórzu, gdzie m ożna dostać w każdym  czasie, z wy­
ją tk iem  dni Sobotnich, karto fli od ćwierci do 200 i 300 
korcy, w dobrym  gatunku , ta k  sm acznych w jedzen iu , ja -  
k o też  mogących być użytem i i na  nasienie. W szystk ie one 
pochodzą z jednego m ają tku  — Ceny um iarkow ane.—K upu­
jącym  w większych p a rtjach , odstępuje się odpowiedni pro­
cen t. ( 2 - 3 )  (1 7 1 4 -4 0 3 3 )

Potrzebna jest PANNA,
fkom pletn ie  zdolna do kro ju  Sukien i Okryć. W iado- 
; mość w M agazynie J .  Jaskó łow sk ie j, p rzy  ulicy Miodo 
fw ej, N r 4 8 3 . ( 2 - 3 )  (1 7 0 1 -3 9 7 9 )

P o trzebną  je s t

Osoba w  średnim wieku,
d o  zarządu  domem i gospodarstwem  na wsi.— Zgłosić się 
na tychm iast do Szw ajcara  H otelu  E uropejskiego.

(2  — 3) (1 7 2 8  — 4028)

K Do M agazynu M ód i Strojów  D am skich P an i 
Chołodowskiej, przy  ulicy Nowy Świat i rogu 
po trzebne są:mm

zupełn ie  uzdatnione, jed n a  do S trojów , d r u g a  do Krawiec- 
czyzny, a  trzecia  do K apeluszy R yżowych.—B liższa w ia­
dom ość w Sklepie na  miejscu. (1 —  3) (1745  —  4 0 94)

Do zamiany na w łasność ziemską.
Dom murowany, piętrowy, o 32 pokojach z ogro­
dem owocowym, z 4 dziesiatynam i (2 morgami) grun­
tu  i potrzebnem i zabudow aniam i, w najzdrowszej

  j najpiękniejszej części m iasta  R a d o m i a , — Bliższa
inform acja  i p lan  domu w W arszawie, przy ulicy Żuraw iej 
pod N rem  1 6 l 8d ,  m ieszkania N r 1. ( 1 — 3) ( 1 7 5 0 — 4095)

W  F ab ry ce  i Składzie Mebli goto­
wych własnego wyrobu F. OSTA SZEW  
SK IEG O  przy ulicy Nowy-Swiat pod Nr. 
1306 (nowy) 52, m ożna dostać wszelkiego 

rodzaju  wyrobów

m e b l i  g o t o w y c h ,

J e s t  do sprzeean ia  600  łokci

B A L I  D Ę B O W Y C H
grubości Cali 2 m iary francuskiej, suchych, g ładk ich , z ła ­
dnym słojem .— W iadom ość przy ulicy Nowogrodzkiej N er 
1018 lit. n, m ieszkania N r 10. (1 — l) (1752—4093)

WIBOROWA
CEBULA ZAGRANIGZNA.

Cena za  pud  rs 1 fun t kop. 2 ’/ , .  O dstępuje się Hajmniej 
fantów  1 0 . W iadom ość przy ulicy E lek to ra ln e j, N um er 769, 
w prost WTalicow. T am że sprzedaje  się Nafta salonu* 
w a, bez najm niejszego odoru, garniec po kop. 85.

S. FLEIJKY, Skład Lakierów . (6— 6) (1552—3618)

Do Składu Jana Gridina 3go na
Nowym Swiecie, N r 1 2 5 2 , w domu H r.S ta -

   dnickiego, nadszedł świeży tran sp o rt z a ,
m rożonej dziczyzny: Jarz.‘}bfaI, Kuropatwy, Ka­
płony, Cietrzewie, Głuszce, Jesiotr świeży, 
Biełoryblca, Sterledzle, Łosoś świeży i m aryno­
wany, Wyzina, SzamajUi, Sielawy, Minogi, Sigi, 
Sandacz świeży, K aw ior świeży i p rasow any, WViziha, 
Milki (sardele), Grzyby, Gruzdze, Rydze, Sól 
stołowa, Konfitury suche i płynne i Soki rozm aite .

(1 — 3) (1748 — 4097)

f PERSPERTI W KI tea tra ln e , f f l
L O R N E T K I  dam skie,

J l  N A N O & N I K I i  O K f Ł A R Y  zastosowane do 
siły wzroku, u J .  P I K A  optyka m. W arszawy, u l i c a *  

JfM iodow a, N r 497a. (2—3) (1341— 3411) (|j(

^  dobrach Skrzany, Pow iecie G ostyńskim , o 
1 4 w iorst od stacji kolei żelaznej Bydgoskiej Ku- 

y f j ^ f m t f r tno położonych, je s t do sprzedania  30 Avo- 
w fiW H t dobrze utuczonych.

( 2 — 3) ( 1 5 8 4 — 3699)

SDKNIE DAMSKIE,
wykonywają się w edług F rancuzk iej m etody kraju, o d p o ­
w iednio w szelkim  wymaganiom  gustu, m ody i elegancji w Z a­
k ład zie  S zycia  przy u licy Nowy-Swiat, w dom u P. B ohte- 
go. N r I298b (38 nowy) N .B .

(6 — 6) (919 — 724)

llEBLE i FORTEPIANY*

S>
1 S5 
15 
\ >

I S
I s*

H

S

S  K A Z I M I E R *

i l  J  J J
W ła śc ic ie l  z a k ł a ­

d ó w  I l a n d i o w y e h  w K r a k o w i e ,
zaw iadam ia Szanowną Publiczność w Króle 

stw ie Polskiem , że H and le  Fortepianów i 
M e b l i  z a g r a n i c z n y c h  w guliernjalnych 

m iastach K ielcach i R adom iu otw orzył.
W  K ielcach k ieru je  P a n  Orzechowski.
W R adom iu P. T yzner W łaściciel realności. 

( 3 - 6 )  ( 1 3 7 9 - 3 2 6 5 )

po  cenie własnego kosztu, a  m ianow icie: duży  d o b o r  
c a r n i t u r ó w  w najświeższych fasonach, jak o  to :  m aho­
niowych, orzechowych, palisandrow ych, jesionowych, oraz: 
Szafy, Komody, Ł óżka , M aterace .K red en sa , Stoły i K rzesła  
obiadowe, Toalety, Umywalnie, B ibljoteki, B iurka, i B iura. 
T am że  przyjm ują się w szelkie obstalunki na roboty sto la r­
sk ie  i tap icerskie, a  za rzetelność i akuratność  właściciel 
poręcza.—F. Ostaszewski. (3— 3) (1754— 2868)

M E B L E  i  F O R T E ^ A A N Y

ŻADANY JE S T  DO KUPNA

F O L  W  A H E
w blizkości m iasta  P etrokow a i drogi żelaznej,—z lasem  
i łą k ą  w dobrej glebie, z domem m ieszkalnym  m urowanym  
i  dobrem i budynkam i, rozległości około lso d ie s ia t iu  (włók 
now. poi. 12).—Ktoby m iał takow y, zechce w arunki sp rze­
daży i szacunek n ad esłać  do W go Łąckiego, R e jen ta  w Ko­
ninie. ( 3 — 3) . ( 1 3 7 6 — 3 2 6 3 )



, S P R K E »1W A -\E  B Ę D | PRZEZ P E R L IC Z Ą  LICYTACJĘ,
i W ina węgierskie, reńsk ie  i francuzkie; Porter; Piwo angielskie; Araki; Herbata w różnych* 

gatunkach  i inne tow ary kolonialne, przy ulicy Długiej, pod N r 557 n a  Potkańskiem , w prost H otelu  Polskiego. 
L icy tac ja  rozpoczyna się z ra n a  od godziny loej do le j i od 4ej z południa. (2—3) (1587—3368)

Do zarządu  domu i gospodarstw a na wsi, 
po trzebną je s t bezzwłocznie osoba płci żeń- 

skiej w średnim  w ieku,—oraz bona fran- 
cuzka.—Zgłosić się należy do h o te lu  E uropejskiego do Szwaj­
cara. (2—3) (1721—4025)

I |
Z A K Ł A D Y

LUD. SPIESSA.
|  SKŁAM GŁÓWNY W  W ARSZAW IE.
- ^ p r z y  ulicy Senatorskiej N r 464/5, na  placu Ratuszo-^ 

wym, obok K ościoła Śgo A ndrzeja,
SPKZEMAJE ____

OCET W IN N Y
X. własnej Falirykl,

[pow szechnie znany z czystego sm aku i nadzwyczajnej 
mocy, po cenach następujących:

Ocet winny zw yczajnyN r 1 garniec kopiejek  30.
„ ,  najm ocniejszy N r 4, garniec kop. 50.
„ „ (Extrf) bu telka  kop. 30.
„ „ pó ł bu telk i kop. 15:
„ Estragonow y, b u te lk a  kop. 45.
„ „ pół bu telk i kop. 2  2% .„ Deserowy, b u te lk a  kop. 50.
„ francuzki, bu telka  kop. 50.
„ „ pó ł bu telk i kop. 25.
„ malinowy b u telk a  kop. 50.
„ „ pó ł b u te lk i kop. 25.
„ poziom kowy bu telka  kop. 50.
„ „ pó ł bu telk i kop 25.
„ Toaletow y (E x trf) , flakon kop. 40.
„ do kadzen ia  (Essence), flakon kop. 45.

N adto zaw iadam ia się PP . Kupców i H andlujących, 
iż e  wszelkie ob talunki na  ocet w O h a e l t a e h  I  
'B e e z k s i c l i ,  (po cenach fabrycznych, przyjm ują się 
|  w tym że Składzie. (1— 3) ( 1 7 4 1  -  2795) Ł

Kredka francuzka kwadratowa,
do k a r t  służyć mogąca, również dla Panów Krawców, nade­
szła  do Składu P ap ieru  K arola W ojczyńskiego, przy ulicy 
Wierzbowej. (2—2) (1702—3981)

Drożdże Prasowane Wiedeńskie,
znakom itej dobroci, zwane W ein-presshefe, tylko raz 
na W ielkanoc wyrabiane i takow e na nadcho­
dzące św ięta w znacznych p a rtjach  codzień św ieże o trzy ­
m ywać będzie handel Antoniego Stępkowskiego, k tó re  tak  
dla publiczności, ja k  również dla osób handlujących po ce­
nie um iarkow anej będą  odstępowane. (2—6) (1735—4037)

STOKFISZ ŚWIEŻY
(NIESUSZONY) 

przew yższający w dobroci wszelki dotąd  znany, a  pow tóre 
nie wymaga ty le  czasu i zachodu moczenia, gdyż do użycia 
praw ie gotowy w handlu  Antoniego Stępkowskiego.

(2— 6) (1736—4038)

O s t r z e ż e n i e !  I
Stosownie do tra k ta tu  w przedm iocie hand lu  i żeglu­

gi pom iędzy R ossją i A nglją w dniu 12 S tycznia 1859 
roku  zaw artego, a mianowicie w a rty k u le  XX tegoż 
tra k ta tu , zabronionciu fest podrabianie 

(Łw jednym  k ra ju  cech fabrycznych; e tyk iet, oznak i t. 
l | p .  w drugim  k ra ju  używanych. Poniew aż  w tych  cza- 
— sach pojaw iła się_ bunetua z podrabianemiUy 

etykietam i i cecham i naszej fabryki, opatrzona i 
takow a w handlach  tu te jszych  sn rzed aw an ą jest, p rze­
to ostrzegamy niniejszem . iż winnych p o d rab ia ­
n ia naszych cech fabrycznych i rozp rzedaży  towarów 
sfałszowancmi cecham i opatrzonych, do surowej 
odpowiedzialności sądowej pociągać 
be dzlemy.

W. G- et Jf. Strutts o f Derby (Helper)
(1— 3) (1742 — 2176)

MGRODY Rs. 3.
D nia 21 t. j .  w zeszłą Sobotę o godzinie lO zran a , w prze- 
chodzie ulicami: Brow arną, F u rm ań sk ą , B ednarską, Krakow- 
skiem -Przedm ieściem  i Podwalem, zgubiony zo sta ł stanik  
czarny m aterja lny , n a  białej jedwabnej podszewce, ubie 
ran y  dżetem .—Sum ienny znalazca przez wzgląd n a  biedną 
służącą, k tó ra  zagrożoną je s t  u tra tą  półrocznej swej płacy, 
zechce oddać powyższy stan ik  do R edakcji „ I iu r je ra  W ar­
szawskiego", za  wyżej wyznaczoną nagrodą, jeże li takowej 
żądać będzie. (3— 3) (1697—3982) -----   - - -*0ąm

i

BR32DZE.
i
€
€

H  Na nadchodzące Ś w ię t a  W ie lk a n o c n e ,  sprow adzone zostaną  do m oich Składów H e r b a t y  |j[

f  w W arszaw ie  D R O Ż D Ż E  z najcelniejszej fabryk i w E urop ie , k tó ra  zo sta ła  nagrodzoną za ten p ro d u k t wielu m 
m edalam i na powszechnych wystawach, oraz wielkiej W ystaw ie Paryzk ie j. P ierwszy tran sp o rt tychże i  ro zazy  o - I ł  

J l trzy m a n y m  zostanie w dniu 1 Kwietnia r. b. i tak  codziennie ś w i e ż e  tran sp o rta  nadchodzić będą, az do bw iąt W iel- | f  
k an o cn y ch .-  Osoby z prowincji życzące zaopatrzyć się w najlepsze D rożdże po ntzkich cenach, raczą  wcześniej™ ,

*  zgłosić się z obstalunkam i.    K
|  ( l l  6) ( 1 7 5 5 - 4 0 0 9 )  1 E « H  H R I P E C H I  g



-  IV -

P rz e d  dw om a  ty g o d n iam i  z ło żo n y  z o s ta ł  l is t  u  
s t r ó ż a  domu po d  a d re s e m  I.  K,, u l ica  J e z u i c k a ,  

N r '  74, o d  n ieznane j  m i  osoby .— U p ra s z a m  na ju p rze jm ie j  o 
o d e b ra n ie  tegoż  l is tu  z odpowiedzią ,  od tegoż s t ró ż a .

(1— 1)   (1739 — 4065)

Żelazne Szafy Kasowe
do b ezp iecznego  p rzech o w y w an ia  p ien iędzy ,  dok u m en tó w , k o ­
sz towności  i t. p. po leca  f a b ry k a  podpisanych .

Szafy  t e  w y k o n an e  z n a j lepszych  m a te r ja łó w ,  o p a t r z o n e  
zanikami linerykautkienii Yalesco, które 
tyle rozsłon i na ostatniej między-naro- 
dowrj Wystawie w Paryżu zyska ły ,  s p r z e d a ją  
s ię  po cenac h  u m iarkow anych ,  fabrycznych ,  s ta łych .

P o m ię d z y  innem i w y k o n a ła  n a s z a  f a b ry k a :  S k a r b i e c  k a ­
sy G łó w n e j  K ró les tw a, k asy  b. K om is j i  S p ra w  W e w n ę t r z ­
nych,  b. D y rek c j i  U bezp ieczeń ,  L o m b a rd u ,  b ; K a s s  G u b er -  
n ia lnych ,  G łów nej  k asy  T o w a rz y s tw a  Drogi Ż e lazne j  W a r ­
szaw sko T e res p o lsk ie j ,  G łównej k a s y  D y re k c j i  tegoż  T o w a ­
rzystw a,  K asy  P rz e d s i ę b i e r s tw a  b u d o w y  t e jż e  d rogi,  j a k o  
te ż  wiele K a s  b a n k ie ró w  i k a p i ta l i s tó w  tu te jszyc h .  O b e­
cn ie  w ykonyw am y o b s ta lu n e k  szaf  k as o w y ch  dla wszyst­
kich Has Powiatowych.

Ostrowski i S ka. p rz y  u licy  S e n a to r sk ie i  N r  473d.
(395 — 77 1)

WAŻNE UWIADOMIENIE!
W  do m u  p o d  N r e m  1591 p rzy  u licy B rack ie j ,  n a  d ru -  

g ie m  p i ę t r z e  w officynie, w m ie sz k a n iu  N r  19 oznaczonem , 
p r z y jm u ją  się do o dnow ien ia  lu b  r e p a r a c j i  dyw any  w y b la ­
k ł e  i  w yp łow ia łe ,  t a k  s t r zy żo n e  j a k  n ie s t r z y ż o n e .— Po  wy- 
r e s t a u r o w a n iu  p o d o b n y c h  tk a n in ,  t a k o w e  n ie  u s tępu . jąw  ni- 
czem now ym  w yrobom , św ieżość  b a r w  i w y raz is to ść  p i e r ­
w o tną  desen iu ,  p rz y w ra c a  u m ie j ę tn a  o p e rac ja  w sposób  m c  
do życzen ia  n ie p o z o s ta w ia ją c a .— W sze lk ie  tego  ro d za ju  o d ­
naw ian ie  d o k o n y w a  się  z a  w y n ag ro d zen iem  n a d e r  u m ia r  - 
kow anem . (2— 3) (1675— 3915)

PO GIHWAEGO SHfcADU'

przy u licy  'JVowo-Scimtorakicj,
w do m u  W g o  Boka ,  N e r  477 a,

N a d s z e d ł  znow u transport KAW IORU
i św ieżego A s trach a ń sk ieg o ,  zu p e łn ie  m a ło  solonego, z o- 

s t a tn ic h  pod lodowych połowów, o ra z  W V Z I M ¥  g  
► K ry m sk ie j ,  . S E S I O T S t A  m ało-so lonego ,  S I O M -  \  
Ci i ,  H 1 Ł E H  (czyli S erde l i  w s ło jach  m a ry n o w a -  g  

v  n y c h i ,  M L I N O G Ó W ,  B l J Ł J I O J i l  W o ły ń s k ie g o ,  X  
\  i KOIVFITIW p raw d z iw y ch  K ijow skich .  &
#  S. SZKllOKOW. g

(4— 4) (1636 — 3823 ) \

Nagrody Rsr. 15.
W  dn iu  22 b. m. w p rzech o d z ić  ulicami: W ie rzb o w ą ,  P l a ­
cem  T ea tra ln y m , S e n a to r sk ą  i innem i,  zgub ioną  z o s t a ł a  
G rosza ® ł o t a .  — S um ien n y  z n a lazc a  ze  względu, źe  to  
b r ł a  d ro g ą  p a m ią tk ą ,  r aczy  j ą  o d n ie ść  n a  ulicę E le k to r a l ­
ną ,  p o d  N r  7 49 , do dom u F e j s ta ;  s t ro z  m ^ s c o w y  w skaże .1 ^  2 ) ( 1 /4 0  — 4064J

Nagrody Rsr. 3.
y.,„ w  d u iu  24  M a rc a  r. b., z dom u N r  177, n a  

„Hey G ołęb ie j ,  o godzinie  5 po  p o łudn iu ,  wy­
b ie g ła  su czk a  m aleńka p o k o j o w a , . s ie rc i  zo ł taw o-  
c za r n e j .— Ł a s k a w y  z n a la z c a  raczy  t a k o w ą  zw rocie  za  po- 
■wyższą n ag ro d a ,  lub  te ż  w sk a z a ć  m ie jsce  gdz ieby  z J 
w a ć  się  mogła.  — N a  2 p i ę t r z e  o d  f ron tu ,  N r  m ie sz k a n ia  2.

5 (1— 2) ( 1 7 3 7 -4 0 6 1 J ________

U z n a n y  p rzez  P a ry z k ę  M edyczną  A k a d e m ję .
M a ła  i lość tego  p roszku ,  ro zpuszczona  w sz k lance  wody, 

w ys ta rcza ,  aby  n a ty c h m ia s t  o t r z y m a ć  wodę m in e ra ln ą  gazową, 
b a rd z o  p rz y je m n ą  w sm a ku ,  k t ó r a  się pi je  podczas  j e d z e ­
n ia ,  czys ta  lub  z winem. D z ia ła  ona  sk u te czn ie  przeciw 
bladnczkoin, bólom żołądka, białym upła- 
wom, iileregnlaritym gierjodonu, zubożeniu 
krwi, i n adew szys tko  zas tosow ać  się da je  d la  osób  nei 
m ogących  t r aw ić  innych  p r e p a r a tó w  że laznyc h .  Z n a k o m ita  
j e j  wyższość po lega  n a  tem , iż n ie s p ro w a d z a ją c  n igdy  z a ­
tw a rd z e n ia ,  p o s ia d a  n a d to  m anganes ,  u z n a n y  p rzez  na jp ie r -  
w szych L e k a rz y  F ra n c j i  z a  niezbędny przy lecze­
niu żelazem.

Z n a jd u je  się w W arsz aw ie  w sk ła d a c h  m a te r j a łó w  a- 
tecznych  P P .  Gallego, SpieSsa i M rozowskiego; w W iln ie  

w a p tece  P. Chrośc ick iego ; w K ijow ie  w ap te c e  P .  Neese  
p M a rc iń c z y k a .  ( 18 , 2 1 6 )
s*r— mm— mm— m m — m ~ ~ m m — mm.— m m—  mm— — * * — -mm— 'km— — Hm— »

M AGRONOM  Ji
ukończony ,  A l t e n b u rc z y k ,  m ogący  poręczyć  n a  swej 

|  I m a ję tn o śc i  z n a c z n ą  k a u c ją ;  sz u k a  odpow iednie j  J { 
mm p o sa d y .— L is ty  p rzy jm u je  f ranc o  p o d  ad rese m :  R . ggpg 
IgSi W.,  W ie lo p o le -S k rz y ń s k ie ,  po w ia t  R opczyce  (w Ga- 
|  |  licji).  ( 8 - 1 0  ( 1 2 5 7 - 3 , 0 1 6 )

w®— mm— — mm— mK*~-węi m m— —m m—
Sera Śmietankowego

znanego  ze  swej dobroci ,  o t r z y m a ł  zn acz n y  t r a n s p o r t  
Handel M. C iszewskiego

p rz y  u licy  S en a to r sk ie j ,  w p r o s t  kośc io ła  Śgo Antoniego.
T e n ż e  h a n d e l  po leca  się z w szeik iem i W in a m i ,  T o w a ra ­

m i K olonja lnem i,  w  g a tu n k a c h  wyborowych, po c en ac h  z n a ­
cznie zn iżonych .  (2— 3) (1666— 3913)

Z  po w o d u  w y jazd u  z a  g ran icę ,  j e s t  do s p r z e ­
d a n ia  F O I f f f E P I A N i  fabryk i  T .  S k u lh an a  
w W ie d n iu ,  o 7 ok taw ach ,  z tonem  s i lnym  i 
p rzy jem nym , w  b a rd z o  d o b ry m  s tan ie .  —  W i a ­

dom ość p rzy  rogu  ulic B rack ie j  i C hm ie lne j ,  N r  1 56 5a- 
S t ró ż  miejscowy ..■„(l.Zr.łJi (1743 — 4098)

Do na jęc ia  od  W ie lk ie j  Nocy, p rzy  p lacu  Zygm unta ,  p o d  N. 28.

z  S ta n c ją  i P iw nicą ,  p o  zn iżone j  c e n i e — Pokój z  Meblami 
K a w a le rs k i .— Pokój bez  M eb li  K a w a le r s k i .— W iad o m o ść  u 
właścicielk i  dom u.—T a m ż e  K o m ó r k a  w S ieni  d la  K am asz-  
n ika ,  lub  n a  inny p ro ced e r .  (1— 1) (1732— 4066)

|  Wprost Krasińskiego ogrodu, f
H  Przy ulicy Nalewki, poci Nrem 2239, do na-! 
f lję c ia  ud W ielkiej Nocy: ^
H  W oficynie prawej na lszem  piętrze: TRZY t
£  POKOJE, PRZEDPOKÓJ iKIJ-1
I C H M I A . - N a parterze': CZTERY POKO-f 
aJE, KUCHNIA i PHKEDFO-|
Ę. K O J .  Od Śgo Jana 1
1  S  K  E  E P. ( 5 - 1 2 )  (1 5 1 2 -3 5 3 0 )  §

W  drukarni Kurjerą W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


